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Ze wszystkich przejawów żgcia na świecie 
najbardziej interesuje unie sztuka. Prze-
de wszystkie muzyka, teatr, a potem - po-
wieść. Kie^y zamówiono u mnie sztukę, pomyś-
lałem sobie, że baiwrnym, choć trudnym za-
daniem byłoby napisanie sztuki o pisarst-
wie, które, jakkowiek jest literatu-ą, stoi 
na antypodach tekstów teatralnych. Wbrew 
różnym praktykom uważam, że powieść nie na-
daje się na scenę, ale pokazać na scen-te 
pisarza - to co innego. Biografie pisarzy 
ss jednak nudne, sn to na ogół opowieści 
0 kolejnych ksiażkach, o podejmowanych 
1 odrzucanych tematach, o szukaniu mate-
riału i o mę.ce tworzenia i skreślania. ja 
chciałem, by mój bohater był - jako s-tę 
rzekło - barwny, pełen antynomii i niepoko-
jów, a przede wszystkim tajemniczy. Dlatego 
dołożT^łem do niego - obok dwu ni to muz, 
ni to x-ed akt orek - szyderczego i 
przewrotnego Mefista. Gdzie diabeł MOŻE... 

3S 
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3C4NA I d ^ s o l ^ ^ (Uwbósko) 
M"^b^svviejtlonesłabo) le wefl części sceny widoczny jest zary3 
siedzącego przy telefoniejagł^Yjeka^Jctóry jes^j&od^^co wi-
dać po ruchach, gdy co jakiś czas wstaje, w.ychjd_zi, wraca, szu-
ka c-jygos w szufladzie,przeciąga się dyskręimie J. wypij ± fr 1 

A M ! 

0N Tak. Słuchom. Jestem przy telefonie. /'-/ Co, nie późniłeś' 
ranie po głosie? A wczoraj chwaliłeś się, że po głosie i po 
c brząkani u poznasz każdego. Co TffffrareanrnEgZgyffTff teraz ro-

jyłasnie, 
bisz? /-/ A, telefonujesz. /-/ Co ja robię? WieszT/jakiś kre-^zadzwonił j .' 
tyn}€o ranie i pyta,co robię. /-/ Dobrze, dowiem się. 
Tak, na pewno. iJa anie możesz liczyć. Cz^ść. /odkłada słuchaw-
kę/ Akurat, /światło nieco silniejsze, wi da ć t war z mł o d e go 
człowieka, je - przepuszczalnie suchą - bułkę). 
Znów telefon. 
ON /odbiera telefon/ Tak, dowiem się; po co dzwonisz!- /—/ 
Chwileczkę, z kia pan si? chciał połączyć? /-/ Z centralą? % 
Tu nie ma centrali. To jest zwykły, pojetiŝ tczy telefon kawiar-
ni, która .jest otwarta, nie wiem po co, od dziewiątej dobnie 

i lv 
•viera po co; dzafi-sL̂ te j. Słucham? /-/ Jo ̂ dziesiąte^yieczór, o-
czywiście. S M S Do usłyszenia. /-/ Tak,__<ioYdzieSiątejVvieczór. 
/-/ Tak, od dzieci-.tej rano. /-/ Kie, nie od dziesiątej, od 
aziewi^tej. /jioiniej/ Od dziewiątej. /z hukiem odkłada, słu-
eha./kę/ 
Tymczasem oo nrawej stronie sceny /stolik, dwa wygodna 
ierzeała, wysoka, stojąca, intymna liampa/ pojawia się 
Jest bardzo dotirse iiara-n;^ ,yy o i a 1 ę jno .rana>\|5wo o o ana_w_ r uc ha c h. a1!, 
spokojna, od razu widać, że jest bogata i dobrze y/y chowana. 
AiT.:A /cicho, iłw powietrz^?/ Poproszę małą kawę. /prze 
jakieś pismo, ma czas; Iciedy zj awia się kawa, :.ió wi: Dziękuj ę, 
ale zupełnie nie zwraca uwa-ji na KIKGrJ, jest zany.Jlona, zaafe-
roŵ aa swoioi my .lani, szuka czej-o; w torebce, Yj.j.auje j\kij 
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list, odjcCa.dago, îid.y z-myślona, nschanicznie p.ije łyk kawy. & 

Zamy^iona^wet nie wie, że rozmawia na odległość, że nie zna 
twarzy kelnera. 

J..ik pani sądzi, czy w tej dziclnicy miasta .jest coś do 
iania^yjakieś muzeum, może gXH przynajmniej galeria obrazów... 
W»e pani, w galerii obrazów czuję się głupio. Mara wrażenie, że 
malarzowi - choćby był najlepszy - chodzi tylko o to, by sprze-
dać swój obraz. 

Tylko na tyra mu zpleży. 
Po lewej stronie jakiś huk, coś goadło. p ^ ó s ^ ^ a r ^ M 

"LOMT^ OS 3 M L 

OlŃlpiurna! Po co oni to tu trzymają! Stale spania, a przymn«rowóć 
nie można, bo nie ma jak. 
A3NA /niby zaciekawiona/ Czy cąś siv stałoT 
0 N /ze swojego miejsca/ Przepraszam. luż podniosłem. Nic takiego 

i"* 

stale zahaczam o drut, więc spada, /spokojnie/ Jak smakuje ka*a? 
Wymyśliłem własną recepturę, dodaję do niej odrobinę anyżku. 
Nie każdy lubi anyżek, ale kawę chwalą wszyscy, /cisza/ T./lkgy 
że nikt tu aie zagląda. A Gtwirta jest cały dzień. 
A.iNA Tuk, wiem. Od dziewiątej do dziesiątej wieczór. 
Oj P ini też tu pracowała? -!l lepszych niż te czasach dodawałem 
do kawy odrobinę badianu. 
ANNA /zamyślona/ T:j pan mi podał tę kawę? Byłam pewna, że poda-
ła mi ją ,/ysoka kelnerka. 

V 

ON Tu nie ma wysokiej kelnerki. A ja jestem raczej średniego'y^ 
ANimy^Iusz ę" ouziść. /po chwili/ 

ON f, IrniTylr"-"̂ -.t,-' -ij-n ni'1; nr ir" 'ihi[ Zapraszam na 

kawę z badianem. "/R'r~yślgy Anną/ Jak jego w sklepie dostaneml 
/cicho, do siebie/ Nawet nie popatrzyła na mnie. fó&t^&rł&z Hie 
ziem, icto mi mówił o tym badianie, Gdlzie to mogło' być, nŝ  jakim: 
przyjęciu? Ale mnie na przyjęcia nie wpuszczają. Pan-żeś nie-



wystarczająco dobrze ubrany - powiedział ;ni ostatnio ja-> 
kiś chmyz. Badian, badian, /zagląda do książki/ Nie ma badianu.*, 
jest badią, - określenie arabskie, oznacza zamek na pustyni... 
Jak może wyglądać taki zamek na pustyni? I z czego jest zrobio-
ny, z piaskutySiee V To nie jest najgorszy słownik. Jest badian! 
/czyta mozolnie/ Illicium verum, wiecz-nie zie- /sprawnie/ wiecz-
nie zielone drzewo magnoliowatę, uprawiane w Chinach głównie dla 
owocó /, mających zastosowanie w przemyśle spożywczym, na przy-
kład do wyrobu wódek. Alkohol! Wszystko jasne... 
Telefon^ 
ON /odbiera telefon/ Nie, .to nfe jest centrala, ft oat??la je?t np — 

.j'-»'•- t-. mp^i na msi. wl-î -wffi To jest wytwórnia ba-
dianu,, /-/ Nie wie pan, co to badianł Do jakiej pan szkoły cho-
dził? Pewnie do wyższej szkoły nauuk politycznych! Jak można 
nie -wiedzieć tale elementarnych rzeczy! /-/ Nie na chemii, dur-
niu, 11Ł MKSMfl? lekcjach botaniki, na których pan zasypiał al-
bo Bóg wie, co robił. Radzę panu z całego serca, ' i*t»nieją.kursy 
wieczorowę, niech się pan zapisze na kurs botńniki albo na sino-
logię. /-/ Jak to? Nie wie pan, co to jest sinologia? 
Sinologia to nauka o kulturze, historii i o języku Chin. /-/ lie 
wiem, skąd mogę wiedzieć... .vi się Chiny, ale jest te .-min si-
nologia. Tak się mówi. Ja tego nie wymyśliłem, niech pan się 

czepi tych, co to wymyślili. /-/ .7 życiu nie ma lo-
giki. Alo są f.ceci, którzy zomiast dzwonić do S3 ulubionej cen-
trali dzwonią do producenta, badianu! /odkłada słuchawkę/ Chiny. 
Chine. Jak dostań® w dupe bedo sinf. Może to 3tąd? S-ine, 
sinologia. .. 
Telefon. 
X£SXM: ON Nie odbieram. 
T-sleźon. 
ON 
z 

pokój 118, 
N Tak, słucham, centrala. Pan Świętokradzki^tak, mogę Pana ISKI 
nim poszyć, ale oa już tu nie pracuje. Zostawił wiadomość, że 

idzie się powiesić, w parku Badiana; .to. był wybitny profesor bo-
taniki, referenci b̂ĵ Ce. 2tJx&ui*j9> rux,jt. iteczne 
:ią;r,vwy, niech"pal\. leci, on jest strasznie powolny, może pan za^-

/ odkłada słuchawkę/ Powolny, ale nazwisko ma dobre, |Barz o 
pC^Ski". 



Scena Tl (kiLpryinie,) y' 
CiemnośćMuzyka /mazurek/. 
Słychać odgłosy jakiejś kłótni. 
CN /głos z daleka, g ciemności/ Nie, nie może pan tu wejść, 
to jest /zejście prywatne, /szj-motanina/ No! Słuchaj bydlaku, 
nie możesz tu wejść przed dziewiątą, bo £22X222 kawiarnia jesz-
cze nieczynna. Tu jeszcze nikt poza personelem nie wszedł przeć 
dziewiątą, rozumiesz, pajacu je4en. Nikt! Nawet minister, na-
wet straż pożarna... /lekka szamotanina/ Na.;et../sk,ychać, że ket-
- W tTuęze czymś dołikwenta.j Nawet straż pożarna, nawet narze-
czona, gdybym miał takową, też bym suki nie wpuścił, a co.../-/] 
Dobrze, dobrze; mogę mówić spokojnie. /_3 tamo tanina i jakieś -
mówione głosem kelnera wyjaśnienia delikwenta; głośno/ Co, wczł 
raj był pan tu i zostawił ważne papiery. Co pan opowiada, wczo-
raj nie by.-:o tu nikogo, to znaczy Dy-ia ./szystkiego jedna osoba. 

vmarynarlea i krawat w nieładzie , jai-: raczyła, 
/wchodząc w jasność^ nar/et mi się spodobała, chocTazyia;vet na 
mnie £28 spojrzeć. 
Telefon. 
ON Znów - kto mówi... [ldo_paplŁe-MiuAii/ Tu pe-juu Lon:-. -togcr-fe-
^ ^ - f - ^ - ^ r r ^ T ^ A, to pani. Zostawiła pani na krześle szal. 

Chiński jedwab, powiada pani. A, widzę, faktycznie, leży na 
>r.".ejl3. Chwileczką, dosrse, ile sprężmy n^pie^Jc^oodcho^ 
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dai dp krzesła, podngsjL. kawał oru "i>3 ĝ .-n-ity. wraca do telefo-
nu/ Tak, jest coś takiego. /-/ liówi pani, że to bardzo drogi'** 
szal... /podnosi szmatę %HziLnieco w górę/ Myślę, że teraz już 
nie. tfcz:Oxaj przffszłoypod wieczór trzech bandziorów, £eden z nic: 

——- * , <Jottt£.l'M<L> bfjut.tYPal jgitaiaO 
'strasznie się /-erciłjj^ stale_ łypał oczgmj^ Właśnie trzymam 
w ręku efekt jego niepokoju. /-/ Pani szal chyba dużo stracił na 
wartości. Ale mogę go przepraó. /-/ Pewno, że jestem miły. ;7szys-i cy mi to mówią. Broszę wpaść tu ju,"fcro, szal i kawa z anyżkiem bf-
^z niecierpliwością^/ 
dą ria panijy^czekały. .. Do zobaczenia, /odkłada słuchawkę/ ( 1 
Jeśli przepiorę 22DOC te samate, jytworn*. pani otrzyma swój szal 
w stanie antykwarycznym.]/Nie, zaryzykuję i kupię jej jakikolwiek 
szal w podobnym kolorze. Jeśli powie, że to nie ten, nawiąże się 
rozmowa, wtedy może na mnie popatrzy, a dalej to już moja w tym 

głowa, żeby przestała myśleć o szalu. 
Telefon., 
ON Tak. Słucham. Nie, to nie jest Uniwersystecki Instytut Sino-
logiczny, pomylił pan numer. I — . . /-/ Nie, mój numer 
ma dwa zera pośrodku. Taki Nie: sześć-sześć, tylko <fwa tera, jak 
klozet, łatwo zapamiętać. /-/ Mnie również, /odkłada słuchawką/. 



<o Ą 
SCłSfiA III Serio (ftojjwhfit) 
J jcby jLnna sceneria, nieco ponura, /y/chodzi Ewa, w ołuszczu, 
_£_jnok?y.n parasolem j ^yyęg walizką/ 

Gdiit / 
fi .'/A Dzień dobry! /cicho/ Dzień dobry, /do siebie/ Jwfci /ao bry.. 
deszcz, plucha, taksówki gdzieś pochowana, w końcu znalazłam •. biedak, ̂  
jedną, nie ,viedzia3ygazle jest Hotel Bristol, więc zawiózł :nni 
tu, bo podocno jest to jedyna kawiarnia otwarta o wczesnej po-
rze, to znaczy od dziewiątej, /po chwili/ Hallo! Poproszę kaWę 

oardziej pc^retm^ autor musi się wydąć ponury... A po do ono są 
ludzie, którzy lubią deszcz*.Maturalnie za oknem, nie za koł-
nierzem. /jakby do publiczności/ To bardzo inteligentny autor, 
widać że ogromnie oczytany. Ale to nie jest zaleta. Im bardzie 
oczytany, tym mniej )wórczy, jest to y\^cdi równanie ma tema-
ty c zne. /podczas tej wypowiedzi otrzymuje o o daną z tyłu 
herbatę, nie mówi dziękuję, lecz^ ^jjj^^ST^TfT/YYU^s^jŁf^ 
| 0 , .jest herbata. Z małym ciasteczkiem'. Pewno taka słabość 
kiwiarni do pierwszych klientów, przeżyłam cos takiego w gdyn-
ourgu."] %oża ! Jak ja to powiedziała,i. /pr ze dr ze.-ś nia, vy o v/i a d z i a 
'•;e przed ęhgrilą zdanie/ Przeżyłam coś t.&iego w Edynburgu1. To 
wpływ literatury... Jeśfi się coś kocha, .jest się^poly^p ły.vem. 
:! miłości cziowiek znika, przestaje być sobą-. A ja kocham li-
teraturę . .. 

t̂Urn - V i 
^ _/z odległości/ Kocha pani zmy-iIenTey^fikcje, wymysły auto-
ra, który zamiast przyjrzeć się dobrze życiu, produkujecie)-^fry^lupawe. J dzone z fantazjiyttisiorie. 

/nie zastanawiając się do kogo mówi, nie widząc rozmówcy/ 
-ie zgadzam się z panem. .7 powieściach, bo\aich mowa, znajdzie 
,)an wiele rzeczy pca-.vdzi.vych, których obserwując życie w spo-
sób prymitywny ,:ie zooaczy pan nigdy, /poważnie/ .7ie pan za-
łewne, że powieść powstała w Anglii, a Anflicy są rzeczowi. To 
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oni pokazali i .viatu, że ufe. przykładzie choćby wycinka życia ^ ^ 
-nożna pokazać różnej aspekty. Defoe, 3ichardson, Fielding", 
St:-rne poruszyli z es chiy grunt lita-ra-feury i stworzyli model W3pó2 
csesnej powieści, gdyby nie oni... 

>—tak 
ON Rozumiem, że jest panjVAnglomanką» ile .;inie \.o nie przesz-
kadza. Jer.tam gorliwym czytelnikiem Balzaka i Dostojewskiego. 
/-/ Przeptgfszam, że nie podchodzę do pani, ale muszę tu zro-
bić porządek. Praca w kawiarni, do której nie mam przekonania, 
do której jednak zastałem przez twarde życie zmuszony, 
zaczyna, się od up o rządków -ni a bałaganu, który powstaje j&kby 
bez naszego udziału. Rzuci p aniYaokry par as o 1 do zlewozn^icjka, 
a buty na łóżko i już je-t pani autorką pięknego bałaganu. 

s/ie pan, nie lubi? tego słowa. Bałagani Brzmi tak prostacko, 
.dówi się nieporządek, albo jeszcze piękniej: nieład. Tak, nie-
ład - to jest właściwe określenie. -—2.2afafrKffni 'yUa.ufiMAL i Pflr/lfff*OP^^'"^/ ^Jidr^imtaAS 

ON" /wchod-z4. Sag srudek -jceny, teraz widoczny dlaBwyTy^ rę-
ku wiadro z wystającu mokrą szmatą, a pod pachą zwój tektuf", 
z którego .-/roada.ia o-.;mi?te opalco./ania i brudne gazety^ MISX 

mruży efektownie oczy/ \ czy na słowo smród ma pani taż 
jakie i piękne, zastęp-cze określenie? Na przykład smrodek, /ftoże 
woń. ..albo: fetorek. 
a«YA /lastrując przecWnika/ Czy vie pan, że jeszcze nie tak 
dawno, wiem to od mego dziadka, który wyrażał się arcystaran-
nie, określenie smród oznaczało nie tylko odrażąjący zapach, 
ale i waiego chłopca, którym i pan był zapewne w swoim czasie. 
f*4ówieno na przykład: Czego znów chce ten smród, mając na myś-

A-TarsJ, - gwfltirlŁadE. - i 
li LL.ri.r-yf smarkacza, ggfl^gś^gnawpyyy/udzi się od zawsze dla 
oka niemiłej wydzieliny z nosa. /On chce coś powiedzieć/ ptMaS 
Uderzający prz^ tym jest fakt, że oba te preferowane przez 

pana określenia - smród i smarkacz - odnoszą się tylko do chłop-
ców! I co 23X5211 ;pan na. to? /zadowolona z siebie/ Ze mną jesz-
can nikt nie wyjr.ił. /śmieje się/̂ , No, niechże si$ p_.n rozchmurzy! 
Oziś mężczyźni aają rację cylkorw kraj ach arabskich... J V, 

— ^ M j e ^ ^(tiu.^.... 



-7ie pin dlaczego wyjątkowo z panem rozmawiam? Bo albo jest 
pan bardzo do kog.ś podobny, albo pana kiedyś poznałam. 
0:i <;ój ojciec był znanym adwokatem. E22XaXXSI£DgEax Zmarł kil-
ka miesięcy temu. Coś mi' się wydaje, że to on załatwiał p.ni 
sprawy rozwodoere. /nadchodzi z tacą, .aie.ny gest usługiwania/ 
£i'vVA A skąd® pan wie-, że w moim życiu istniały w ogóle jakieś 
_ ' / Cj \ spr-wy—rozwodowen i } i 
ON Y/ie pani, to się wyczuwa. Z twarzy delikwenta, przepraszam, 
z każdej twarzy można wyczytać wszystko. Myśli - może nie zaw-
sze, bo istnieją takie egzemplarze, które tylko myślą, że myś-
lą, ale 2CGHśSjSZJE przeszłość - z całą oczywistością. Na przy-
kład pani. — j?ani^ 
osobą w intocie rzeczy M5ZSĘ? zmaltretowaną długą podróżą 
jiycia, osobą biedną... 
i3t/A /przerywa mu/ 0, tu pan siy myli. /po chwili/ Nie jestem 
biedna, luToczach innych, a zapewne i pana, gdyby pan mnie znał 
lepiej, jestem osoba bogatą, można by rzec: majętną, jeśli już 
o to panu chodzi, osobą finansowo niezależną. 0, widzi pan: 
płuc 6' panu za herb®, to i śniadanie grubym banknotem, któro jo pa 

5 igbecnei/ 
zapewne już dawno nis widział, sądząc po panaTkondycji. 
ON tfależy się... 0 Boże, nie ma pani drobniejszych, przecież 
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ja nie jsutem w st..uiie wydać pani reszty. Jank jesx daleko, ĝ  ^ 
oni zresztą bardzo niechętnie wymienia ją takie grube banknoty/ 
zresztą nie mog..? zostawić ka./ia-*ni na pastwę chętnych do rabun-
ku intruzów, pani^, by pani pupilnowała przez oaaa 

tej budy,—;iiałe;r. na .ny-ilii tę kawiarnię, Leż ..ie ..lOp. . 

iS.YA '.'/idzi pan. Okazuje się, że to pan jest bie.ny, nie ja. /'wsA 
je/ Zostawiam panu ten banknot, pror.zę ^ię nie obawiać, je-.t 
prawdziwy, a resztę odbiorę sobie przy sposobności. 
OK A będzie taka sposobność? Zapamięta pani t£ kawiarnię? ...oss-
-t".;'iiTr Tyrr i 1 1 u ""My i mv-nr—Iła wo u ni u—.vignij—jaj: •>;iv 

PrDSU?' 
7,° rm-ayw?, w aii;, •rmy-' r zapytać o "byłą ka wi irnię 

literacką", nie wiem, jacy literaci tu zachodzili, bo tu^pezewa-
ża czwartorzęd, liodobno prym wodził tu lokalny dadaista. On bar-
azopnlamlał tu swoje dadaistyczne apopemptikony, jeden nawet 
zostaWił na ścianie, z nudów nauczyłem się X5JXS2SS tego niby-
-wiersza./gecytuje;:/ blanbu malambu juja konstatuj a /z zaaa-
łemj/ o hemu-memu! tawo lawo duj a, rembro tyćano leonardo .suja, 
,:J.YA /wychodząc/ Do zobaczenia! 
01 Do zoczą buja konam szloham. ind^ mandę probandę malamou a 
brij.de... /za odchodzącą/ Przyjdź tu! Jusisz tu wrócić! I wró-" " V ckjtlit̂) J cisz, choćby MX2KS222 z tęskmaty za mnąjyCSo^oy po resztę! 
/ście.:mia się, muzyka/ 



SCSNA iv có n^ sjutj Ci Lin uvu<tie*iĄ 

Ciemność. Muzyka /powolna, abstrakgy.jna, ale liryczna/, Sty-
h-» chać /z taśmy/ śpiew: głos kobiecy, długa fraza, do nie.i 
dołącz się śpiew mężczyzny - na żywo, to ON, po jakimi cza-
sie jp.ewają w duecie, po którym pozostaje tylko głos męż-
_czyzny_^ w samotności, gdy nie ma gości, śpiewam sobie, bez 
radości, bez radości bez tchu, bo saaiutki, jestem tuuu. 
ON Co rooi mężczyzna, le^r^Szu.je się samotny? j$ie.'ze za 
słuchawkę i łączy się z przyjacielem, który nie jest jego przy-
jacielem, '.-/prost przeciwnie, je3t świnią i - jeśli można pro-
rokować, a można - świnią postanie, uoże naturalnie z-sudzwonić 
do rodziny, by opowiedzieć jej, że dobrze się czuje, że praca 

^ostatnio j ^ ^ a - t a - i n - l girŷ /̂ ĵft̂ ugróij, 
mu odpowiada, że o z • ia$y<anowst ero interesujących ludz^yi że 
unika spotkań z kobietami, "00 z. tego tylko same kłopoty. Ale 
- chwileczkę! - może zadzwonić do przychylnego mu profesora, 
kt Jry jeo,t na emeryturze i b u-dzo interesuje się, co też z je-
go wychowankami się stało. On też lubi słyszeć same przyjemne 
wieści, złe wieści odbiegają ma apetyt, nawet na zupę grochową 
ze skwarkami, którą odbdarza wyjątkowej uwielbieniem. 
Telefon. 
OH /odbierając telefon/ T.k, słucham... Nieee, to pan pro^e-
sorTyjak pan zaoóyi moj telefon? Przypadkowo, powiada pan. /-/ 
To p-raurda, bywają takie orzyoadki, kt :ryih ^̂  ę fi 1 o n , -"nm 

— . . . A ' ^ f c 
Kiedyś wyrzucam śmieai«S bO trudno jeprzymać przy ' 

zlewozmywaku, patrzę, a tu list do mnie, w brudnej kopercie, 
ale pisany ładnym pismem. Co praitfda list zaczynał się od zwro^ 
tu: Ty bydlaku^ niejj był dla .unie zbyt miły, ale mnie 
zafascynował sam przypadek: wyrzucam śmiecie i znajduję list 
adresowany do ranie.' /-/ Tak pan sądzi, panie prc&sorzef :vIoże 
ma pan rację. Darem intuicji wyczułem, że list nie z2x*L=ra 
miłych rzeczy i sam go f \ lo^s .wyrzuciłem. /-/ Tak, 
-o możliwe, Tym To a-dzie j , że ci od śmieci odwiedzają naszą 
uliCę iiezwiemie -rzadko i j .kby w obawie, że większa cz-;-ść 



ij 

/ 
~..ii.-:ci okazie zalegai^YOKrhr^—rFErfi;:6w, co przysparza załodze 
śmieciarki dodatkowej, mało apetycznej pnący. /-/ Taak? Pan 
profesor też porobił podobne obserwacje?-

-/ Ahi, rozu-
l ĵ -ay musi pan zaprowadzić $muczkę do szkoły. W takim razie żeg-

nam pana, panie profesorze i pozwolę sobie wktótce do pana za-
aiwcnić. \£em, że .dmo różnicy wiekio- mony sobie wiele do powie-
dzenia. Dzisiaj zatrzymaliśmy się przy śmietniku, to znaczy, 
poprawniej mówiąc - przy problemie śmietnika. Obiecuję oanu, 
drogi panie profesorze, że na-St-̂ -prió. rozmowa będzie miała wyż-
szy poziom. Wyższe niveau^ tak, wiem, że pan szczególnie lubi 
to słowo. Dziękuję serdecznie, do usłyszenia! 

ANMA ^ej jrozmowie przysłuchuje się - już od dłuższego czasu - Anna, 
która weszła niepostrzeżenie^Usiadła 2XX22ZZZp3£ - swoim zwy-
czajem - z książką przy stoliku i baz niepokoju czeka na -wciąż 
odwiekąp.y koniec rożmowy. 

/pJ3d koniec rozmowy zauważa Annę, kłania się, uśmiecha do 
niej, daje znaki, że już kończy rozmowę/ 
AH^th i.iu3i pan bardzo lubić swojego profesora, Przysłuchałam 
się fragmentowi waszej rozmowy, to znaczy pana ozęści waszej roz-
mowy i co prawda temat jej nie z uchwycił mnie, ale wyjątkowo u-
jąił mnie pana takt w rozmowie. I pani uprzejmość. Z byłymi 
profesorami nikt dziś nie rozmawia, ma się tylko do nich zadaw-
niona, a trwałe pretensje. 
d̂gHOi&fr. Rozgadałam się, a przyszła.:; tylko po s :al. .'/„a.iciwis, kie-
dy -.ig zastanowią, .vidzę, żs nie przyszłam po szal, ale tej nie 
./iem, dlaczego si^ tu z.ja.yiłam. 



> 1 o .udu, mu.^ p .nl.-t Uo.jukoić: 
-uie--s-mo.;ogo po-soAujj prostu: przypadkowo. .Tłaśnie rozmawiaiiś 
.uy z profesorem o zdziwi aj ącyra fenomenie przypadku, który pozwą 
la kochającemu się rodzeństwu spotkać się po latach w domu star-
ców, ii idiocie wygrać na loterii olbrzymią sumę pieniędzy. 
ANIJA A mnie się zdawało, że rozprayi&liście panowie o pracy 
przy śmieciarce i o podoonie prozaicznych problemach. 'Jo mnisj-
sz-i o to. 32al. 
OH Sz.il, tak, właśnie: szal. Przeprałem starannie pani szal, 
n^-MrŁi łai^jeoU^ z _o o ;/. û rc ii grzaze-zzaże" -

5KJOŁ23ŁajX2aJ52SX3C2[ ale efekt tego prania okazał się niezadowa-
lający. Pozwoliłem sobie - za ostatnie pieniądz®. - kuoić pani 
nowyjfszal, 6 to on /podchodzi vy stronę wieszaka:/ Iłie, to nie-
możliwe! Tu go powiesiłem, delikatnie, - i przyłożyłem moim ka-
peluszem, [kapelusz jest0 jo o prawda nie mó^y—mniejsza o 
a szal znikł. A musi pani wiedzieć, że był to b ;rdzo drogi szal. 
/zrozpaczony/ 1 jak ja teraz wyglądam... «7idzi pani, /"szlocha) 
w życiu oaiczego nie da si^ przywrócić, naprawić, jestem nie-
pocieszony. /płaczą; us-adł na krześle i płąpze/ 
Ai.-L.-A /podchodząc/ Jiech p m nie rozpacza, mam takich szali 
kilka tuzinó.7, 10S więc proszę si; uspokoić... 
ON /łkając_jeszcze bardzie j/ Ale ja straciłem pół dnia, prze-
szukałem dwukrotnie wszystkie sklepy w naszym mieście i na 
przedmieściu, teiu znalazłem dopiero w kącie wystawy w tym 
drogim sklepie przy katedrze, gdzie każdy drobiazg jest cztery 
Ta.zy droższy niż gazie indziej, /płacze rzewnie, a w chwilach 
natchnienia - histerycznie/ 

AN2IA Ach, co tam, niech się pan tak tym nie przejmuje, błagam 
pana, nic się nie stało, /cicho/ Mówiłam panu, że nie przyszłam 
po szal, wcale mi na nim nie zależy. 
OiT Ale on kosztował, wie pani ile kosztował.. . 
AJ ii A Jjbrze, kosztował majątek. Jak pan chce, mogę panu zapła-
ci c za ten J H 2 H głupi szal, o, proszę /^mujfi_3«i-kszy banknot'. 
yjięce.j pan t pevi»o??cią nie ZfcpJtfteiŁ... 



OM /w smutku; Łkając ,vci:-ż_ ezcza/ Co pani, ja się grubo za-
pożyczyłem, /bierze maciinalnie_aleiiL2.dzs i zrssznie chowa do ł " 
kieszeni, mamr;cząc coś niewyraźnie $ słychać jakby: oddam, dzię-— — — >7 
kuj ę, Wdzięczny, dziękuję jeszcze raz, dziękujęT alegŁ£52S po-
wiedziane jest to wszystko bardzo niedbale, "rutynowo''/ 
AJ..'A /odchodząc/ Do zobaczenia. 

Do .vi d z e ni a. • \pbJjM\JL 

£^zyka. Lelckie jsc iemnie nie, wi dać bfżZto sylwetkę męż c zy zny, k tó -
£_y nalega sobie coś do kielicha, a słycha^^ger-.yane fragmenty 
tekstu, należącego do melodii, która, była na początku. 
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SCiiNA v Co^ s&rt+Utn (toetM) 
Jasno, czysto, pogodnie. Na ścianie wisi nowy obraz, /wch:>dzi* 
£wa, oardzo z siebie zadowolona/ 

(BJĄ J -ki pogodny dziś dzień.' Od razu człowiek czuje się inaczej, 
Jakbj^^rodzony. Dziś wstała* wyjątkowo wcześnie, nawet zdą-

ipisać wmoim dzienniku, który nie jeat ciągły, jest ra-
czej "perforowany przez 22222Xffi2£ spędzony nieużytecznie czas 
I ^ :jakb,y nie jj,^. 
/do kelnera, którego nie ma, o czym tiwa ąie wie/ A'ie pan - dzień 
dobry! - wie pan, że ostatnio przeczytałam ponownie kilka po-
wieści Oostojewskiego, a nawet Balzaka, którym pan tak się przeci 
walał. Znalazłam tam, a właściwie odkryłam całe złoża -"ascynują-
cej lektury. x>owińno się wracać do ulubionych autorów, nie uwa-
ża pan? /wchodzi Anna/ 

v foch o) , " 
AN-OrylJŹien dobry, /siada osobno, nie rozgląda się, wyjmuje pLin 
miasta, nieduży i coś w nim - oez wiekszeyp^zainteresowania -
wyczytuje/ 
15.7A A co pan czytał ostatnio? Oczywiście poza prasą sportową... 
| « •.na,łomy cni.•; ni nn..,nn; r,n ̂ ń myini nic czy 
ftją powieśe-ł-r chyb^. ŻIJ \ , I, f , , nii—H tan.infrj ymi , a la ',y*v_ 

n i g r u p a m.;oi:ioj opołccBaaćri , ~ wciąg maleje. :.:ożn.-. ich 
Ugj';^ policzyć na palcaoh.j ż/ie pan, bafdzo miło się z p niem roz-
maw.a, ale gdyby pan 3 i? tu zjawił, mogłabym nawet coś zamówić. 
A" : A /podnosi głowę zgjA^^mrr^s-ucno/ Jego nie ma. 

/patrzy badawczo na Annpj^j>o_długim czasie/ Jeżeli z nim roz-
bawiam, to znaczy, że je;jt. 

ANNA /obojętnie/ Nie ma go; ale wkrótce przyjdzie, proszę się 
nie niepokoić. 
2.7A /z niechęci^/ Jlaczego miałabym się niepokoić, /po chwili/ 
Skąd pani wie, że zaraz przyjdzie? 
ANNA .7idziałam go jak ro.muwiał z (dwoma)osobnikami. Takimi - jak 
uy to powiedzieć - ^ i a T ^ o z ^ i ę t „ . . ^ -.tacj-b ao powioaze-

/TTS f nia. C*ła pójka) zaśmi/ew.ła się z.jLs^Jipnceptów. Pomyślała-,; so-



/ 5 " 
bie: ten czło/iek nie aa nic z życia, ale ma przyu-jmniej 
jaciół A z usposobienia jest .Yłochem. Oni stale powtarzają:. 
T>oi siano elastici. 
B.7A Jak można być tfaochem z usposobienia? Nie mogę sobie wyobra 
zic, ze z usposobienia - w oczach innych - je^teniwCoreanką. Al-
bo: że z-c ho .ruje się jak kobieta z plemieni?/^&ntu. Proszę mi 
to wy tłumaczyć zanim zjawi się ten o ani elaś^ycsny Znaiomu. 
ANa^yTyiko pewne narody odznaczają się określonymi, uch.^ytnymi 
•11 a nas cechami. .7łosi, Francuzi, Niemcy, naturalnie linglicy, 
Posjanie, może nawiT/ltołacyt -Iowa naturalnie o mężczyznach, ko-
biety są zawsze jakby mniej wyraziste. //loch XI2 jest na ogół 
mało. 
aracowity; i&tor główny .a zajęciem jest śpiewanie, oglądani?, się 

^ t ̂ utpA icKjźyozmowy ̂  puce nożnej / , ,. ^ 
za ko bietamî ; chwalenie siępezeAinnymiypopisywanie sięy ZAa.-

je się wymieniłem wszystkie ważniejsze cechy. Na niższym 
poziomie - oszukują i kradną. Obiekt pani zainteresowania na-
cechowały jest - możn.i. by powiedzieć - włoskością łagodniejszeg 
rodzaju. Niepotrzebnie lokuje go pani w sektorze intelektualnym 
XXX sądząc po { [ poziomie jego przyjaciół, z którymi jest mu 
wyraźnie lepiej niż z i—\ -osobami, którym 2222 - z natury swo-
jej profesji - musi usługiwać, /oo chwili/ Władnie widzę, że 

y orze z mnie^ 
do, inkryainowa..ejytrójki dołączyły £222222 dwa dodatkowe indy-
widua, zanosi siy -"ięc aa dłuższą rozmowę. .7ie pani co^ Tójdę 
si^ rozejrzeć po tej dzielnicy, wyczytałam z planuje ;;t tu na-
wet cerkiew praw>sławna, tiróc| tu jednak za jakiś czas. Z upew-
niam panią, że w końcu ni^ tu zja/ri. /jątrząc na 3wę analitycz-
nie/ ila razie. 
.awâ  .rataje, jpraygl.̂ da adfŷ n..̂ aiu obrazowi, do wyka :ie-̂o mazerji, 
cofa się — Jakby ze znawstwemzni:i przygląda się̂  oorjeżowi, 
jiuzyka. 
i'o dłużs :y:a czasie wchodzi ON. 
uN 0, 3222 dzień dobry. Pozwolśtfem sobie pójść do piekarni po 
§.vieże bułeczki, niejcety piekarz wyszedł coś załatwić, wi^c 
postanowiłem szybko wrócić na moje stanowisko pracy, ale spot-
kałem dobry ok ohajomjjca i tro«V^ oobie potoztMaUllł . W«xu-



ruina* ooserwjw,_e.u we.jscie .:o aawiarm, n u 
....u ważyłem, żeoy ktoś tu w.jzedł. /pogodnie/ Czy pani tu może 4-

^nocowała? /śmieje si^ głupio/ Żartuję... J£,<kru z tych znajo-
.â jjrjch opo ,-iedział świetny dowcip! liyślę, że nie powtórzę go 
pani, byk o .rdzo - jak sij- to mjwi - pieprzny. Czemu pani tak 
aa mnie patrzy. Pieprzny - to znaczy nieprzyzwoity. 

/.aruż.-tc oczy, ze smutkiem/ T.-.k, ona miała rację. Pan ^ 
na pewno gtUft nie czyta powieści, /jakby do siebie/ Elastyczne-
mu //łochowi wystarczają w zupełności tłuste dowcipy. Jo .jest 
ich literatura. 
QN i.is wiem, o czym •pi.ni mówi, ale z pewnością ma pani rację. 
/po chwili/ CzyjuMiogę służyć. Aha. Kawą, dobrą, niemal domową 
kawą. ziixx$xssz$&&mzi /odchodzi/ 
ii//A T..k bardzo proszę, może być domowa. Gzy ten nawy o oraz jest 
pana dziełem? 
OiT /z odległości/ Kie. Ja nie maluję. Owszem, param sie twór-
czością, ale nie malarską, ftłnie pędzel strasznie szybko wysy-
cha, ̂ i^cie^^^^moc^^ obr j.z wygl^dfc tak, jakfcj ktoś wylał 
a.-i p-^rno Vh vv*.-=> wątpią, by ktoś t „ki obraz podziwiał. 
Ludzie cUcą czystej wanufaktury. /podchodząc z kawą/ Pi ;zę po-
.'ieść. i.-.rdzo ludzką, bardzo realistyczną, taką z zyciary owie 
niemłode ju?, ale atrakcyjne, a przede wszystkim bogate kobie-
ty zakochują się w młodyaNprzystojnym mężczyźnie, któr(j jak-
kolwiek para się mało interesującym zawodem, ma jedna tylko 
pragnienie: zastać wybitnym, sz-.nowguiym i podziwianym pisa-
rzem. O, widzę, że niepotrzebni2 zamaczam panią swoimizaiate-

wicjy J 

resowaniami. Zwierzyłem się/tylko mojemu profesorowi, z któ-
rym łączą mnie rozmowy telefoniczny, Migdy tu nie przychodzi, 
"Kie-ay do-wiedział się, że pracuję w byłej kawiarni 

literackiej oznajmił mi Sudus, | { że mimo iż mnie 
lubi, nigdy tu jego noga nie pg3tanie, rrofesor jest bardzo 
światłym człowiekiem. Uczył nas, patentowanych durniów, jak 
sic' wyrażał, bez szczególnego zapału, choć nas wszystkich lu-
-ił, ale jego konikiem uyły lo-jy niedoszłych pisarzy, wie, 



Pani, takich kretyni.? bez c-ilentn, którzy J.2.TZ+ o sławie ii- ^ 
k e.-ackiej. Zestawił vjr ciągu kilkudziesięciu lat pracy spory 
katalog 'ŚJJŁ takich oferm, a ponieważ był z natury perfidny, go-
rąao na.uawiał^nas, byśmy zajęli się twórczością pisarską, bo 
tylko ona na .świecie coś znaczy. woły wał się na Dantego i 
Goethego, na Flauberta i Joyce'a. flnie nie musiał do niczego 
przekonywać, ja już od dziecka, wy iyczyłtm sobie mój cel. /po 
chwili/ f.ofesor bardzo chwali mój zamysł} powiada, że trafi-
łem na materię może najoardziej ciekawą: kobiety zawsze lgnęły 
do pisarzy, oez namysłu zostawały ich kochankami, wodziły za 
nimi swoimi cielęcymi oczy,na, zrobiłyby wszystko, by na nie 
choć przez chwilę życzliwie popatrzył, /zimno/ Czemu pani tak 
na Linie patrzy? rfiem, przyrządziłem pani kawę, 
której nie dą^się dopić, in«m to uczucie. Niesmak, który od-
trąca. Który ̂ gasi pragnienie, co ja pieprzę* niesmak, który 
niwecjay pragnienie. Ąówi^c pragnienie, nie mam na myśli pożą-
danie, lecz owo M 2 M I S - jak mówi medyczna definicja - uczucie 
suchości w jamie ustnej, a także parcjalnie w przełyku, którego 
pacjent doznaje wówczas, kiedy KI? mu się strasznie chce pić. 
i«*o takie jak na Saharze. Taki delikwent p ustąpmy nie powie: 
napiłbym oi* czegoś, lecz wystękuje - jak na filmie - swoje: 
pić, pić, pić... 
A/chodźi Aana/ 

ANKA S ust mi pan to -wyjął. Dziś j j s i tak gorąco, nawet w cerk-
wi czuło się upał nie do zniesienia, /po chwili/ Chce .ui się 
• i *•» i A i _ WlUł « t ^ - W • • • .. -p-• • • 
0?T 01-:ksv.e , bc inni-: tsż chcs się spać. 

WMl /drwi - co/ Tc scże prz-śpijci? sil razem. 
ANNA /der i ja jąc i-od którą orz;d chwilą otomrała od ni*ro/ 
B , nic-. /•- J rz-czj/ i^rak ju.' je-3t?a spóźniona. 0 chodzę. 
/•••" cho i z ij 70 ni"; Twa, .która "robi paluszkanl oa*'/. 
/_Jc publiczności/ Tl© są JopUro (ir i-rĄ egzemplarze... 
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SC0.IA JL Osnuto (cuaimn) 

1i 
ciemność* nies •..-owita /de.m-onisę^e/^łtizyka, 2 ciemności wyła--——— 
nia dTTYjoet^o ._efiata --— 
..1̂ 71310 /ciada za stołem/ Lubi£ ciemność. Z W2*.je ilością. WIciw 
ności lepiej wid z-i, j ik kot! Na ogół aktor nie widzi prublicz-
ności. Pub.'._ezność widzi aktora, a on widzi przed sobą ciem-
ną masę. p^ -Ijclo./aij, Jeśli na .,'id̂ jai joj-.i 

.•o rn .a...aiir po co, nraocięż na 
.-.Jtloahfśic aa a ..-—oâ  /do technika/ P-nie 3 1 proszę 

X 

niech pan .Jeszcze trDchę ściemni, troszeczkę. /r>o chwili/ 0, 
tak dobrze, ti ii teatrze L •pow.ad-a mój ulubiony autor -f naród po-
winien słuchać, nie patrzeć. \/ivc potrzebna jtf$t ciemność. Xije-
• > nTwi.njmy oię, my Wszyscy lubimy ciemność. Czy kogoś zainte-
resowałyby jasne interesy, skądże, jasne, że muszą być ciemne! 
l̂* przedziale kolejowym ẑ &sło- światło, co mówi ciemny typ, 
który nrooał już przegląd wszystkich twarzy, torebek i nóg. 
-owi: gdzie ciemno, tam przyjeano. Uiegęamatycznie, 00 co się 
będzie wysilał. A mnie szef wciąż karci: no, nie wysiliłeś się 
bracie, ostatnio. ./i-.c się wysilam, rn m ~ i *, ^ n n i ais " i 1 
Mówię j .dc byle cham: a, co sij będę wysilał. /po chwili/ Wy.;i-
lar. sie tak od lat i „estein już tym zmęczony. Ale może się 

-przedstawię. Je3te.« Jon C..rlos Emanuel Juar£yl£usebio 
GiUa-ttrô  <%ycdtto_j 

-iianluca ^efisto Tenti wyj as ni am to taj częś-
ci wid rwni, kt;"ry nie zna włoskiego - znaczy dwadzieścia tras?', A , JUWttoj 
Wla-ci./ie powinienem siŁ- nazyyac wenti ale szafowi 
cnce si| zaglądać do słownika, tak jak zapewne i państwu, bo pff 
się l&ft wysilać, vvijcVSwykiy.ni numerami, tak jak się nazy -a 
ajentów. I^pswno mi rację, bo ja jestem agentem, -Agentem księ-
cia ciemności. .7y~yłaĵ . mnie na ziemię nie po to, żebym sobie 
zobaczy> ^ j ..Crie to cudaczne zmiany zaszły na ziemi czy ze bym, 
sobie pograł w jakim kasynie, lecz po to, by tut wykonać jakiś 
nowy nu^er. ren n Aiy numer, którego istoty i treści, nie zdr ..-

Wiopkofcio tradny. h/i.c będj musiał - wysilić. 





3Ci&A m p a / i / ^ ^ ^ u [ćfifcUue! 

Półmrok, uuzyka. 
Pa^Ukims^cz^sie zjawia wię OH z książkami pod pachą. ..;uz„ką 
ścisza si?, światło pada na nowy obraz, tym razem bardzo ab-
s tratccy surowy i oszczędny w środkach, 
telefon. 
oiT ilak, słucham. Ach, to ty, .uamo. Ca mówisz? Ju t ro. imieniny 
ojca*. mogę przyjechać, jestem tu związany pracą, a poza 
tym piszę powieść. /-/ laką z życia. Chciałbym napisać coś nie-
zwykłego. /-/ Tak, naturalnie, zadzwonię i złożę mu życzenia. 

|i —__ i f-f Dobrze, nie zapomnę, -^ocoio^-
-,7,-'.yvsz.? ąij^o-^tam-;—feyauUprizi r» j , . ?n - M ^ r - a e d - ^ r r ^ — r ^ — . - . - ^ . ^ , - — f - -

T-k, jak skończ^ pisać, zadzwonię. Pâ . mamo. /odkłada słuchaw-
kę' wyjmuje kalendarz/ Jutro, wtorek, rahiutko zadzw/onić. Ucie-
szy sięj fjet/nj, że się ucieszy. 
'Isiefon. 
UJ ń, to pan, panie profesorze, Po głosie pozn.ję, że jest pan 
z siebie zadowolony. /-/ Ostatnio przyc -odzą tu takie dwie, 

zdaję się bardzo bogate, panie. Przyciągam je moim wysławianisis 
się. Jie - żadne: służę, proszę, dziękuję, lecz całe tyrady. 3ą 
wykształcone, inteligentne, ale są kobietami, więc słuchają, mo-
ich eksplikac ji chętnie, tym bardziej, żeY-plrẑ alam im opowia-


